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HISZPANIA
W o j s k a

SZANGHAJ, 30. 9. —  Wobec zajęcia 
przez oddzjały japońskie części Szanghaju 
a w tej liczbie dzielnicy centralnej i  Cza­
pę i, władze chińskie ogłosiły stan wojenny 
w częściach miasta, znajdujących się fak­
tycznie pod ich zarządem. Oddziały policji 
międzynarodowej w Szanghaju znajdują 
się w stanie ostrego pogotowia.

W  ostatnich 36 godzinach do Szanghaju 
przybyło 9 kontrtorpedowców japońskich 
oraz transportowiec z 600 ludzi, którzy 
wzmocnić mają garnizon miejscowy. Ogółem 
od dnia zamordowania trzech marynarzy 
japońskich w Hongkeu efektywy garnizonu 
japońskiego wzrosły o 1500 ludzi.

* *  *

Z  Tokio donoszą: Według informacyj
dziennika „N its i-N jts i" nankiński minister 
spraw .zagrancznych Czżan - Tstim zawiado 
mił ambasadora japońskiego w Chinach 
Kwagoe, że nie może dalej prowadzić roko 
wań o całokształt stosunków chińsko - ja­
pońskich.

fak wojna-to wojna
STAN OBLĘŻENIA W  PALESTYNIE

LO N D YN , 30. 9. Rząd an ielsk i 
wyda* dekret. upoważniający wbić* i e 
mandatowe w Palestyn^ do ogłosze­
nia w ca^ym kraju stanu oblężenia. 
Jak spodziewają s7ę p^sma dzlsiejSze, 
ogłoazeiPe stanu oblężenia' nastąp- 
jeSzcze w dniu dzisiejszym. Oznaczać 
będzie ońo przejście całkowitej wła­
dzy w ręcę naczelnego dowódcy w o jsk  
angielskich. “ .

Powstańcy arabscy n^e daj a s*ę jed

0

nak odstraszyć ani dekretam i, ?i*ii co_ 
rais .to now ym i posiłkam i. w o jsk  an­
g ielsk ich , p rzybyw a jących  do 
U rząd zają  ona n ieustann ie ' napady na 
w iosk i i  osiedla żyd ow sk a  oraz a to­
ku ją  posterunki w o jsk  angielsk ich .

. Wczoraj w okolicach Jenln banua 
arabów złożona z 130 ludzi zaatako­
wała obóz żó*nięłVy ang7clskicii. W y­
wiązała Się zacięta bitwa, która trwa­
l i  pełne trzy godziny. 'Dopiero przy­
bycie samolotów angielsklch, które

o b rzu c%  arabów  bom bam i, przęchy 
lBo Szalę zw ycięstw a  na stronę 
ków.

W  b itw ie  te j arabow ie s trac ili 20 za 
b itych ; k ilkunastu rannych zab ra li z 
sobą i w yco fa li s]*ę.

&

M A D R YT , 30, 0. Komunikat oi c-
jalny min. wojny głosi, że w okol1* 
cach Ovi.edb samoloty -rządowe- v%u<3 
ły 2000 bomb. W  mieście m:ala pow­
stać pnika. Na froncie ar agon d l m ar 
tylerja rządowa ostrzeliwał1, p jJ m. 
Sicuenla poziycje powstańcze, nisz­

cząc dwa dzkda os-trzeliwujące uJaśtc 
obsadzono przez wojska, rządowe 1 a 
froncie południowym w' obszarze Ma 
lagi odparto atak oddziału powstańcze 
go. W  obszarze Guadixu wojska rzą­
dowe posunęły S7ę w kierunku Grena 
tly. Na froncie GiiadaiTama ' osirzd^

wano Szereg miejscowości. W  obsza­
rze Toledo trwają w flk i pod m. .Yąr* 
gas, niedaleko Toledo.

Na froncie północnym baterjs rzą 
do we bómbardówfały ' powstańców ńa 
południ oclRehiosA, rozpraszając ko 
lumnę naprzyjącięlską. Samoloty r zą . 
dowe bombardowały Torrijos, Maqu».: 
da 1 Yarg-a:

B IT W A  M ORSKA 
NA MORZU ŚR ÓDZIEM N EM

W czo ra j w  okolicach Jemen banda, 
R eu tera , doszło do b itw y  m o lsk ie j 
pom iędzy okrętam i • rządow ym i a p o w  
stań czym l B itw a  .rozegra ła  się na z 4 
cbód od T e n e iy fy , T o rp ed o w ce  l ą ­
dow y „G rav in a .£f zosta ł rzekom o ^ato 
p iony  przez krążow n ik  pow stańczy 
„Ą ln P r^n te  Cei!vęra*f.; P a row iec  fran ­
cuski „Iiiou tob ia fe wziął na Swój po 
k ład  część z a ło g i ' torpedow ca „G ra -  
v in a c<.

Odroczony urlop
W ICEPREM dERA KW IATK O W SK IE G O .

W ARSZAW A, 30. 9. W związku z ostat­
nimi posunięciami walutowemj j gospodar­
czymi na terenie międzynarodowym zapowja 
Jany urlop wypoczynkowy woepremjęra E. 
•Kwiatkowskiego uległ odroczeniu.

Od czwartku
KOMORNICY W  MUNDURACH

Począwszy od czwartku dn. l  pąźdzjerni- 
Ka wszyscy komornicy występować będą w 
ozasie pełnienia obowiązków urzędowych w 
mundurach typu ustalonego ' rozporządze­
niem Ministra Sprawiedliwości. Komorni­
cy nosić będą mundury koloru czarnego, i 
czapki angielskie opatrzone godłem pań­
stwa.

Noszenie stroju urzędowego stania się 
od teeo terminu obowiązujące.

ALKAZAR W UKUZAOH

będzie przyjęta na specjalnej audiencji 
przez wicepremiera

W A R S Z A W A , 30. 9. P. wicemini­
ster .Kw>atkowsk> w obecności mini- 
strów Opieki Społecznej oraz przemy 
słu i Handlu przyjmie w najbliższych 
rininnh na soedalnfii audiencji n r i p j l

atawicieł* komisji międzyzwiązkowej 
Zagłęb* górniczych,

Delegacja będzie żądać wprowadzę 
nia 6-godzinnegn dnia nranii bez ob* 
ri»iki zarobków.

Adw. Hofmokl-Osfrowsk’
WNOSI KASACJĘ OD W YROKU

W ARSZAW A, 30. 9. —  Skazany w dru 
giej instancji na miesiąc więzienia i pozbs 
wiśnia prawa praktyki w ciągu dwóch lat 
adw. Hofmokl-Ostrowski zapowiedział skar 
gę kasacyjną do Sądu Najwyższego. Rów­
nież kaaseję wnosj prokurator. Sąd zali­
czył adw. Hofmokl - Ostrowskiemu odbyty 
areszt śledczy na poczet kary pozbawienia 
wolności i uchylił środek zapobiegawczy, 
kaucję w kwocie 1.900 zł.

. ~ —  ' .

Zajścia antyżydowskie
W E LWOWIE

LWÓW, 38. 9 -  W  poniedziałek doszłf 
we Lwowie dó zajść antyżydowskich.

W  wyniku zajść.kiIka osób zostało dotklj 
wie pobitych.

Dwom rannym żvdom udzielone poaeeey 
w Pogotowiu,
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N i e z w y k ł y  p o g r z e b  h r ń l a  e y g a n ć w
Pod fakt wesołego marsza ruszył ZO-fo tysięczny kondukt żałobny

' iW IE D E t f ,  30.9 — ; .W. m o ś c ie  S t.
P o lte n  z m a r ł  o n egd a j w  03 rok u  ży c ia  
k ró l c y g a n ó w , l^ o t r  B ada  3, kloty w  
w o ln ych  ch w ila ch  od  z a ję c ia  k r ó le w ­
s k ie g o , tru d u 1* s‘ę lian d łem  koni.

Jego zgon obwieszczony zost i nie­
czyśc i przez l’adjo wiedeński. .\V:a- 
mość ta r o z e t a  się nietyiko Lctem 
błySkawi-y wśród cyganów, z&misz- 
W y ch  ,.-yir Austrjl, lecz także i zagrań i 
«ił.

^ a i^ z  ‘p o tem  n a p ły w a ć  do
•A u s tr ji

tysiączne rz«62€ rodzin cygańskich,
% celem :.,wż1Qc‘a udziału w pogrzeb ie  
i h  króla. i

kW.syięło W nim udział zgórą 211000 
cyganów, którzy musieli przeuocjwac 
na boisku Sportowem St. P.olten, po­
nieważ w mieście zabrakło dla nich 
pomiszczeń.

.Tuż przed zamknięciem trumny, wło 
żono do niej starym zwyczajem cygan 
skini buty zmarłego, dalej zaś flaszki 
as w ie m  wkońcu także i  olbrzym-ą 
porcję wędzonego ndęS*1.

Cztery wspaniałe rumaki c^gnę-y 
karawEtn, obok którego kroczyło po 
obu stronach. 18 kai*‘waniarzy, tudzież

v . '  .30 ptaczek cyganskin

Za trumną postępować krewni kró­
lewscy, przyodzian1 w Sm okig '^  ude­
korowane nibieską przepaską. Kobie- 
,ty. ubrane były w. sukn i koloru me- 
bł.etB-kiego . t  ^  , "'./C t

Po  pokrop ien i z w ik  w kościele 
Franciszkanów ruszył kon iuąt na 
cmentarz miasta St. Polten, g d z i  t'u 
mnę, złożono do grobu, zakupionego 
p-rzez cyganów za: eenó 3.60J szykiit}.; 
ęjf ÓW •*''•*■■■& 0  Sil :- :*ir*A *■ ' 0  ̂

S k ró cę  potem pokryły mog-‘łę kr©- 
hk cygańskiego Setk1 najwSpanial* 
ćtżych wieńców.

Orkiestra cygańska złożona & 40 mu 
zy kant ów, odegrała pieśni żabicne 
JtSzcze Tm  zapłakały płaczki nad gro 
$>em swego króla....

A ! potem stało się zaraz wr^cz noś 

ń i e o c z e k i w ą n e g o •# #***?•
O to muzyk*1 cygańska żaczka grać

/  wesołego marsza, . i

.w takt którego ruszył 20r.tysięczny po 
chód cyganów do miasta, celem vvy- 
boru... nowego króla.

Lfmarł król, niech żyje król! 
fi Jkiż zmierzch z iz y n a 1 zapadać zwoi 
ha, kiedy poddani cygańscy zebrali 
fiię na narady, celem wyboru następ 
ey . tr** ’ ; »

Parlament cygański obradował caJą 
noc...; w v** '

N o w y  k ró l został wybrany'; O głoszę 
n^e nazw ]ska now oobranego k ró l*  m a 
być podane do w iadom ość1 publicznej 
w  m yśl obow iązu jących  przep  is o / • cy*

gańskich, dopiero za... cztery  ty g o d ­
nie. '**■"

iW. m iędz.yf»as%  ma now y w ładco 
p rzygo tow ać  się do objęcia w ładzy.

Śmierć małżonki
,W GODZINĘ PO S,LliftiŻ

B ^ ^ Ą B E S Z T ,  3 0 9 Bukaresz t  
zna jdu je się pod w rażen iem  ok rop n e j 
tra ged j1, k tó ra  rozegra ła  się w  rodze­
nie Senatora ru m u ńskego , S tefanescu 
M ianow ic ie  w godzinę p a ś lu b b  córk- 
Senatora, H e len y  S tefauescu  z ir ż . Sa, 
l’in M incu, wyjechał*1 m łoda pal'a a ir  
tern na spacer. P od  BukareSzieiu  z de 
rżyło  s ię  auto m ałżonków  z d ru g im  
wozem / tak , źe wóu m łodej pary u leg ł 
rozbiciu. M łoda pan1 po iPos ł* śm ierć 
na m iejscu , zaś mąż je j u leg ł pow aż­
nym  kontuzjom  1 zm arł j)o  ciiwjU.

PO ZDOBYCIU ARACENY PRZEZ POWSTAŃCÓW.

Zdjęcie przedstawia moment wkraczania wojsk powstańczych dc zdobytego przez 
miasta Araoena w prowincji Huelva.

IHC

Cukier nędzarzy
W  Mułopołsce ukazały s1̂  w sprze­

daży paczuszki cukru po... 2 g»\>sze, 
Za tę „sumę.*1* otrzymuje się dwk? kost 
ki cukru, zawinięte w papier.

Te min1 aturo.we porcje cukrowe, 
Sprzedawane w Małopolsce, zrodziła 
potrzeba. Obok zap^ek, sprzedawa­
nych lia sztuk1, pojawia się teraz cu­
kier na sztuki.

B w u groszow y  • cuklet “  to cukhu* 
nędzarzy.

Wilki i dziki
N A K R E S A C H

W ILN O , 30.9 —  W ’ kilku jfiu:W h  
pow. Słonimskiego pojaw1! y się vV1lk l 
W zu^cżńej* ilość1, które wyrządzUjiy du 
że szkody, polywająę owce z pastwiek 
Miejscowej ludność1 daje się rowii^ż 
we znak1 plaga dzików, które 'n1 S-s 
pola ziemniaczane.

E C H A
IRmsfęi>sfwa polityczne 

wyborów łódzkich
Jakie będą poĆtyczne następstw? 

wyborów; łódzkcli ?
N a  to pytanie daje odpowiedź „Go* 

Wlec iW !arszawski<ew %
przede wszyetkiem onieśmielą one 

rożnych publicystów i działaczy pomajowych 
io  przemawiania w imieniu mas. Trudno 
im też im też będzie pisać, że stronnictwa 
opozycyjne nie reprezentują żadnej siły.

Za to wzmoże się napór stronnictw opo­
zycyjnych a przedewszystkiem Stronnictwa 
Narodowego, P. P. S. i  Stronnictwa Ludo­
wego które ostatnio wykazywały swe siły. 
Haoió rozwiązania obecnego Sejmu j no­
wych wyborów ni podstawie innej ordyna- 

j dii, sudkfle*Mi_.aflłłdfciarAe na sile.

Przed nadchodząca zimą
Demonstracje głodowe na Śląsku niemieckim

’ *W ' rew irze  przem ysłow ym  na nie- j w zras ta ją cy  brak m ięsa i  tłuszczów , 
m ieckiju G órnym  .Śląsku w ystępu je ale rów n ież na brak m ąk1 1 żienlńła- 
coraz w iększy  brak środków żyw no- ków.
śc1. Ludność skarży się n ie ty-ku na I N a  ta rgach  tygodn iow ych  w  G Pw L

-  -  1  -  . . .  - .............................  •    i ■ ■■ .............- « —  • ■ ■ i ■ ■■■ .

Prace nad nowym

podziałem administracyjnym kraju
W A R S Z A W A , 30.9 -  0bejr.;2 m y  

stąp'ono do opTacowania ustawy o u* 
stroju administracyjnym kraju i orga­
nizacji wszelkich urzędów, n*e wyłą­
czając ministerstw, o określenie no­

wych granic i nowej liczby woje­
wództw i starostw i tp. Sprawa ta bę 
dzie uregulowana prawnie w lórmmie 
do nowego roku budżetowego.

Ukłon hitlerowski
dla duchownych

B E R L IN ,  30.9 — N aczelna in o t ln- 
cja kościoła ew a n ge lick iego  w .Niem­
czech — w ydzia ł kościelny rzes/y — 
w  porozum ieniu z kośeio łam 1 k ra jow y  
m 1 pow zię ła  pSiatn ’ 0 uchwałę w  sp ra ­
w ie obow iązku pozdrow ien ia  a^:/7ow 
sk iego  d la  duchownych* przy  czym  po 
zdrow ien ie h itle row sk ie  obow iązu je

duchownych równ'eż wtedy, gdy w y­
stępują w szatach kościelnych. Rod- 
czaS nabożeństwa duchowny wi^en 
stosować zwykłą, określoną przepisa­
mi kośc^lnymi formę pozdrowieni 
wszystkich wiernych, bez wMani?. po- 
jedyńczych oSób lub sztandarów.

Zatrucie 26 osób mięsem na weselu
.W A R S Z A W A , 30. 9. .W e wsi Jaź­

w iny pod G a iw o lin em  w y d a / t o  się 
zatrucie 26 osób trych inam 1. V/ypa 
dek zdarzył s ;ę na weselu. U oh ćk  
P io tr  Lu saw a w ydaw ał zamąż w nb. 
ni i e dzielę córkę. W  uczcie weselnej
wzięło udział około 50 osób, pl/yczem  
na p rzy jęc ie  zabUo . w^eprzo.

N aza ju trz  tj. w _poniedzłałek domew 
nicy i część gości za choro w '1 i  obja­
wami. yatruc:a. Wmswany z G*!r woPna 
lekarz Stwierdził u wSzystkku zutiu 
cie trychinam1, przyczem stan 26 o- 
sób oka^ ł sie baidzo groźny,

W  szpitalu zm arł w k ró tce  syn L u  
sawy 12-letn1 Paw eh  P o za  tern w  
ch w il1 obecnej cztery  inne osoby ztv'j 
dują się w  s tan ie -a gon j1. W  a Ju pro 
wadzenia dochodzeń p rzy b y ł aa aćej 
sce p roku rator w  to w a rzy s tw ^  ko­
m endanta pokcji. R esz tk i nespoży­
tych. w ęd lin  przesłano do an a ln y . M a 
Sowe zatrucie na weselu wy\vota'o 
wśród m ieszkańców  całej oko licy  PV^Y 
gnęb ią jące w rażen !e. S zp ita l o b le g a ­
ny jest przez rod z 'n y  1 p rzy ja c ió ł z 1 
tru tych , p ragnących  dow iedz1*/: de
n sl:ui zdrow a chorych.

cach i Zabrzu przyszło do burikwyth 
demonstracji kobiet, które i:ie mtigly 
poczynić zakupów. AVzburzone kołPe- 
ty. manifestowały n*‘ placach dargb- 
wych pod hasłem: ,,ĆMeba zaoi^Ist pa 
rad*'.' W. Zabrzu policja wystęfdłi ł a ­
godnie przeciw ,kob'etam us,Tl-iląc fek-o: 
nić je perswazją do 'zaii-lecbflnia dę- 
mohstracj1. W  GH.'wicach ńatóiiii^st a- 
reśztowańo kbkanaście kob-ct. W. cza 
sJe demonstracji k o b ity  narzekały 
na mężczyzn, że znoszą.' ćaerpliw'e 
wszelki niedostatek i  nie występu ją  V  
obronie głodujących rodzili.

G órn1 cy wys tąpHi do 'zaacząd-ów ko-/ 
rpatn1 -i, do rad załogowych z żącćniem 
by dowpz środków żywności do keyiru 
przemySłowęgo został , żąpewnioriy. 
Dano im obietnice poczyn ien i- o dnu* 
śnych zArządzeń.

^udność niemieckiego Śląska kerzy 
sta masowo z kart cyrkulacyjńych ’ 
zaopatruje się w środki żywności na 
polskim Śląsku. W iele osób c$yni to 
legalu‘e w ramach przp!sów oełnych. 
wiele zaś ucieka się na drogę przemy’ 
tu. Szmugiel środków żywność/ z Pol 
ski do Niemoc przez granicę śląską 
przybrał ostatnio wielkie rozmiary.

Na niemieckim Śląsku, podobnie 
Hk w całych Niemczech, mówi się o 
koifecz-nośc1 wprowadzania kart ‘ró­
wnościowych na nadchodzącą’ zijnę.

Kieleckie zyskało
60 N O W Y C H  SZKÓŁ

W  w oj. k ieleck iem  ukończono z no­
w ym  rok iem  Szkolnym  i oddano cło u- 
ży tkń  60 budynków  szkolnych o 25C 
'zh^ch kosztem  1.500.000 zk

K oszty  budow y pokryte  r^stalt 
przez samorządy oraz w  praypi żc ii'u  
20 proc. przez tow . popieranhi m/br 
w y  Szkół powsz.

AV w ojew ództw ie  znajduje się po^ir 
tern w  budow ie 67 budynków  szkol­
nych o 450 iżbach, k tóre ukbńćzdae 

»będa w 1̂ '^’sSzłym l'oku szkolnym .
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Z a s n o h e l e n f e  g ł s d u

PolsK* jest krajem reln czym. ©ke­
to U  ludność naszego..' kraju
pracuje na roli, żyje z n'ej. • 2. tego 
wiąc wglądu skrawy włośęiańfck'e w'n 
ny zajmować naczelną pozycją w cało­
kształcie zagaon fań panśt* owvęh.

W pierwszych latach mepodległo- 
ic« nastawienie władz woheu chłopa 
by*e bardzo życzliwe. Planowano refor 
iymc rolną na wielką sk^e, fcy stwbrzyć 
w kraju zdrowy typ gospodarstwa 
wiejskiego to zn*czy dać chłopu z^mto 
w takiej ilość', ażeby meg* on swobod 
n‘«e wyżywić siebie » swoją redzłne, de 
brze upraw ać wł*sne grunty « —. co 
za tem idzie -  bez trudu wyżyw»c 
miasta.

Wychodzono z założenia, ż* gospo­
darka może być prowadzon* na obsza­
rze nie mniejszym n«ż 5 ha, jeźeS« bo­
wiem rolnik musi goopodarować na 
jednym czy dwu hektarach, wówcz«s 
skazany jest na nędzą i n*e tyjko pra 
cą swą nie przyczynia dobrobytu kra­
ju, ale staje się jego ciężarem.

W Polsce niestety takich karłowa- 
ych gospodarstw jest aż nazbyt w‘e*ę 
Według oficjalnej statystyki około iÓ 
proc. gospodarstw rolnych, to właśnie 
te karłowate gospodarstwa, n'e przeno 
sząoe 5 ha, Tylko 26 proc. ogiumnej 
liczby wiejskich warsztatów procy ma 
worunk> normalnej egzystencji

Pe roku 1920 sprawa reformy rol­
nej poszła niejako w zapomnienie* 
Wlaścic'e!« wielkich latyfundiow, s'ę 
gających dziesiątków i setek tysięcy 
hektarów, umieli Obronić swe pozycje 
• n'e dopuścić do parcelacji ziemv do
obdzielania chłopa.

A głód ziemi na ws* jest oib zym«. 
Ludność wiejską chce gospodarować 
na własnym k»wałku ziem', byleby tg  
ko n*e by* to jakiś maleńki skrawek, 
nie wystarczający nawet na zaspoko­
jenie głodu.

Qnegd«j na posiedzeniu Rady M'n' 
itrów zapadła uohwała rozparcelowa­
nia 27 tys.: hektarów, stanowiących 
dotychczas wielką własność ziemską. 
Źle gospodarowano majątk', nie um*e 
jąoe wywiązać się ze swych aaowiąz- 
ków względem państwa zostąną po-

r  •wrozema z kart
‘ P r z e d .15 la ty  pewna boga ta  Aug.n l 

ka lad y  Óuarleś, podróżow ała samo 
chodem po F ra n c ji  P ew n ego  d im , 
przejeżdżając przez M on tp e lie iy  żątrz./ 
mała n a  krańcach m iasta  samochód i 
p rzyg ląda ła  się pew nej cza rn ow łose j 
d z^w czynce, k tó ra  k ła d ła  sobje ka rty  
Tą  d z^w cznką  b y ła A d jan n a  ^ eb o iiitr

A n g ie lk a  za p y ta ła  dziewczynką, 
czyby  nie chciała je j pow różyć. Dzie>? 
czynka zgodz^a. sJę i  opowiedziana 
w ie je  S zczegółów  z je j  przeszłości. A r  
g [e ik a b y ła  .tak zach w ycon a . cząhtió-

mą|r się w  pob lisk ich  dom ach .,; k 7;m. 
jeś l ta,mała.. Okazało się, że je j'rod zi.- ’ 
cóyF /? . -

riikt nie znał.:>
B y ło  nrlw et m ożPwe, że jeSt ona cy 

gan k a ./i\%■ każdym ' razie  zaop iekow a­
ło  s ‘ę n ią  pew ne bezdzietne ' iiiaheń - 
stwo, Jyie m oże sobie ono jednak dać 
rady, bo jes t ife ś fo rń em  1 n ieókrzesa 
iieih ‘ dzięckierii.

L ady’ Óuatls -zaproponówałą ■ pizy- 
branym1 mdź'com Adranny, by pozwo 
liii jej • wziąć dziewczynkę na- wycho-j 
wanłe. Gi-z .mtej^pa .zgo.dz‘11 się nź to 
i udal*V slę :
do; Anglji; Tąin uczęśzczała do; u ir  
lepSzych szkól, była starannre : wyćhó 
waha i~ wyrosła na światowa damę, 
któr-a ■ miałąydostęp, .. • do najlepS/.yth 
s f er ■Społeczeństwa ■ angielskiego.. v :

N Je zapom n’a ła  jednak  o kartach, 
k tóre  p rzyn ios ły  je j  szczęście. Od cri (* 
su do czasu p rzep ow iad a łap rzysz ło ść  
ludziom  z n a jlep szych  s fe r , oczy  .v!ś- 
cie zupełn ie b ez in te resow n i, p o p r c  
stu

dla przyjemności.
,W  w iększości w ypadków  je j pi-ze- 

p o w ie d n i sprawdzamy się, co do jo ty . 
K a r ty  m ów dy  je j w szystko : o  śm ier­
ci, d łu g o le tn im  życiu , o narodzinach,

mBości i  powodzeniu, jednem słowem; 
wszelkie koleje losu potrafiła Adrjah? 
na przewidzieć na podstaw i kar c. 
To też czasem coraz więcęj* osób zgła 
Szało się do h i j  z prośbą, by imwró- 
żyła. Adrjanna nie odmawiała, chęt­
nie zadośćczyniąc tym prośbom.

Gdy dobrodziejka Adijapny, l&dy 
Quarles, zmarła, przybrana córka o- 
dziedzizyła md jon owe mienie. AĆIr- 
janną postanowiła w szczególny spo­
sób wykorzystać swe pieniędze. X;’o- 
stanowija założyć akademję wróżeń11 
z k a r t . , . - w . e 4 U i g -  jej -aiyni 
mania, ;śą ..o^ż^eręiaijłfi^i^hi taj<ąn- 
nic luilz1, ppznąiiAa niożna śię
nauczyć; sżtliće późnańia tych in-
jen n ii • . - . *  .

można dojść dó doskonałości.
Podczas Swych podróży po -Kuropie 

doszła do ptzekonaiPa, że ludy zairęe 
Szkujące półwysep Bałkański . odzna ­
czaj ą się. w i;el k im i zdolności and wró­
żeń1 a z kart. Po długim namyśle zalo

żyła Swą akademję .w Kpnstantyiiopfi 
lu i tu gromadsi ludzi posiadającyct 
wyjątkowe zdolności do wróżenia V 
kart 1 dokształca i h  w tej trudne/ 
Sztuce. ** ' f

Już ponad rok istnieje ta najszcze­
gólniejsza ze wszystkich akademję, o 
której istnieniu wiedzą narazie tylko 
fachowcy. Adrjanna Lehonnier przy­
puszcza jednak, że wkrótce jej szkol** 
Stan i się jedną z najsłynniejszych" a- 
kademij w id zy  tajemnej. ' :

§ M m i
# y ‘4̂ -yj.mpoio HI A

Sto Jat już tańczą „polkę
Jubileusz popularnego tańca

dziłone między małorolnych. Nie bę 
dz'e to oczyw'śc'6 żadne wywłaszczę 
nie, odd*ńia ziemi bez wykupu, za ka­
żdy bowe>m hektar dotychcasowy wła 
ścicięl otrzyma zapłatę. W każiym ra 
z‘e umożliwione zostanie nabycie z i-  
mi tym, którzy jej łakną.

Na miejsce wielkiej własnoiui ziem 
sk>ej może powstać przeszło 5000 
zdrowych warsztatów pracy na roi*.

A te jest bardzo dużo.

• APja wdaśnie sto l at od clnvll i ,; v*y- 
nalczienHi popularnego tańca ópplktd‘ 
Aćzkolwri k  nazAva tego t^ńca. tudo- 
wego jest- eżeska, pierwotne ; pocho­
dzenie jego jest tyrolskie. W  ml ej Sec 
wości Elbekostelek mieszkała młoda 
dziewczyna, w której kochał S’ę ndoj- 
scowy nauczyciel, zamiłowany muzyk 
i kompoytor. Pewnego dn^a, chcąó 
łatwiej zdobyć Swego fatyganta, d z iw  
czyna uciekła S!ę do.pomocy Terpsy- 
cliory i zaezęł*1 tańczyć przed domem 
jakiś dziwny taniec włsnego układu.

Ów nauczyciel, nazwiskiem 
Keruda, zaintrygowany tanecznym^ 

rytmem Swojej oblubienicy, skompo­
nował melodję, którą ńazwał „Esmc- 
raldał£. Taniec „Esmeraldaetf zdobył 
po kolei całe Niemcy, Austrję i otrzy, 
mał wręSz^e w Piadze nazwę „polka116 
którd została do dzisiaj. „Po lka f£, io  
poproś tu pół kroku.

W  roku 1839 polka zawojowała Pa 
ryż do tego Stopn1̂ , że nawet s ły w y  
k!erównik baletu Opery Parysk-oj 
Celi ar1 us uczył jej po Salonach".

Czy Kalece potrzebna jest druga noga?
Bogini sprawiedliwości itrewa cz1- 

Sam1, jak każda „loggii**6, swe kapfy 
Sy, których nieporównana pomysło­
wość zatrać*1 niekiedy o dziedz'nę iKiiiu 
rego żartu. Trybunał w Dobroczyi^e 
rozpatrywał n1?dawno skargę zawodo­
wego żebraka, kaleki o jednej nodze, 
któi-y w wypadku tramwaj owym po- 
stradał drugą nogę.

lOaleka skarŻ7̂ł zarząd tramwajów 
mlejskich o odszkodowanie Sąd odda­
lił skargę,' uzasadniając swe Stanowi­

sko tym, że ze względu na „zawód41-" 
powroda, utrata drug^j nogi nie tylko 
nie Stanowi przeszkody w jego z^rob- 
kowraniu, lecz przeciwnie znakomicie 
zw^ksza szanse jego powodzenia ja* 
ko zAwodowego żebraka.

W yrok ten, jedyny w swoim rodza­
ju, przejdzie ro roczników Sprawiedli­
wość1, jako największe może curiosum 
XX -go wieku — wieku posępu rh ii- 
manitaryzmu.

HUMORESKA

— Bardzo pana przepraszam " l;o;< 
Wprjoję daNj z po'a drzwi — d3e byl* 
śrhy ouu.it: nłospolvojii. /■> się pu.ni' 
co n»e sta^o. iam^arJz-ej, że chrapa* 
pan tak głośno 1 dziwni*..,

^  A  cóż, i chrapać mi nie wolno?... 
Goś podobnego:.. Od pięódzhsięchi 
lat tak chrąp1? i nikomu to jcSzcze 
nje przeszkadzało!...

TTciekłem do łóżka — naciągnąłem
koMrę na uszy — 1 oStatecz.iic *i^d
ranem uSną*em.

# ★ *

Mówią, że do wszystkiego można 
się przyzwyczaić. Pomny iu  owe 
dolarów pogodzi*em się z Ics nu.; idę 
raziło nBę już to nieznośne chlapani'*, 
przywykłem do plusku wouv i głośne 
go parskaiii» czy rżenia, k^ófe towa­
rzyszyło codziennej porannej toale­
cie.

Przywykłem nawet w końcu do o- 
brzydliwego zapachu jakiegoś nie­
zwykłego tytoniu, który „profesor" 
palB w swej nieodstępnej faj-;czce.... 
Ca^e mieszkanie przes^kło nA wskroś 
tą wonią! Żona jednak pochsrflht n-Je

że to „bardzo zdrowo*£, że to doskona­
ły  środek na mole.

„P ro feSor*4 w iódł żywot d ch y i spo 
kojny, to się iPe da z^przec-.yó. N 7e 
przyjm ował żadnych - i* ? *  W 7 ch:-dził 
bardzo rzadko. Jak mię żona p o lnfor- 
mwa*a, sam sobie na masz.7 n'e nafto­
wej przyrządzał śniadania 1 kolacje.

M inęło parę tygodn1 ae wzglę-lnym 
spokoju.

Nadszedł inaj... w ych od z ili my z l'o 
ną popołudniu na dłuższe spacery za 
miąsto. Pewmego wieczora wracamy 
do doniu — przed naSzym domem w ł- 
dzę pgotowie strżackie, gotując-; s:ę 
do odjazdu. Tkn ięty przeczu łem , pę 
dę na górę. D rzw i od sieni otwarte 
szeroko — w  mieszkań1 n unosi się 
swrąd 1 oSfcry zapach spalenizny. „Pro" 
fesor*4 wychodzi na naSze spotkanie.

Co się tu Stało? — pytam  prze­
łażony.

Coś podobnego! — bąka zder.er- 
wowa. ~  Nafta  mi się wrylaki —; ..Prl 
rausf* eksplodował... co? podobnego

Zaglądamy oboje do ś^oo pokoju. 
Pód okne^1 sto* na i>ół zwrC£rlouy

— owe por jery, te słynne por r jery, o- 
woc przemysłu domowTego mojej żony 
spalone do połowy... ca*y pokój, okno 
ściany meble zlane gruntowrde 'wodą 
- '  jednem słowem kompletu-1 ripna*

— Coś podobnego!.. — powtar^u. zno 
wu profesor — Będzie Julci<l mia*a ro 
botę!.. Coś podobnego!

N ie mogłem d*użej wytrzymać ~ 
wySzedłem z pekoju, obliczając w my 
śli szkody wyrządzone przez sympa­
tycznego profesora.

Po dwóch dniach usunęliśmy wre­
szcie ślady spustoszenia. Przy tej spo 
Sobności stwierdziłem, że w czasie ga 
szen!a ogni* - zginęła m1 z przedpokoju 
zarzutka 1 kapelusz zijno.wy. Zacząłem 
się pierwszy raz poważnie zastanawiać 
cży owe 250 dolarów wystarcza na 
wszystko... .-i,,

»  ■* m

Od paru dn1 profesor zmieni* się z u 
pe*nie. Siedź1 całemi -dn^m1 w domu
— co wieczór jednak zaczyna uizndzać 
wędrówkę po pokoju, tupiąc swemi 
ciężkiemi butami 1 rozmawiając gło­
śno ze Sobą.

— Co jemu się stało? pytam wresz­
cie zaintrygowany mej żony.

— E, to nh. Przygotowuj? sio do 
odczytu jakiegoś — odpowiada mi wy 
mijająeo. Miałem w tym czaSle więcej 
pracy — robotę zabierałem do domu,

postanawiając wieezoram' odrobić za­
ległość1. Te monologi jednek naSziego 
sublokatora denerwowały m:ę niesły­
chanie — nJe podobna było skupić lny 
śl1. i

Ostatecznie postanowiłem a*ę z nim 
rozmówić.

— Panie profesorze ^  przemaw*a»  
grzecznie — nie mógłby pan przygeto 
wzywać się.do odczytu gdzieś W par­
ku za miastem? Przecież n-iepodobna 
n]c robić przy tym hałasie! \

Coś podobnego!., wybuchną* ż o’  
burzeniem — Już i to panu zawadza 
Nie do wiary! coś podobnega! CTyl*a 
n ê zabroni mi pan mówić w moim 
własnym domu. . . •

Umilkłem skonfudowany. Poczu­
łem w tej chwili, że zrobiłem sobie z 
n^ego śmiertelnego wroga. Monolog1 
jednak nie uStMy.

"W trzy dni później siedzimy pJPzy 
kolacji., nagle z poza drzwf dolatuje 
do nas jakieś dziwne charczeń1?. 1 pc 
chwili słyszymy Sympatyczną TiłJ- 
nęff wygrywaną na jakhnś 3tarym, p- 
chrypłym zardzewiałym patefoiiie 
Skończyła się „TB in a*c i>v l1a  panzy 

1 zaczyna się Sh-immy. '* po?e»n 
Tango, potem Carmen — potem foS. 
trott i znowu Shimmy i znowu TiPwk

m s tn i t
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PAŹDZIERN

Czwartek

Dziś: Jana z Dukli 
Jutro; t  Aniołów Str.

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.

Dziś w czwartek nasz znakomity gość 
K. Junosau-Stępowski wystąpi jako Kotw icz 
w „Rozbjtkach*4, kom edji Józelu B lizińskje 
go, opracowanei scenicznie m zez reż. J. 

Karkowskiego.

Czwartek 1.10 ^Rozbitk }".
P iątek 2.10 „G łu p i Jakób“ .

„PAJACE**
$ RYCERSKOŚĆ WIEŚNIACZA'*

Ł W. Wermińską, Ottonem Machą 
i E. Mossakowskim.

W  poniedziałek, dnia 5 października daje 
opera krakowska ■„Pajace44 Leoncavalla i 

Rycerskość wieśniacza44 Moscagnj/ego. —  
iW operach tych part je Naddy i . Santuszy 
wykona po raz pierwszy w Krakowie W an­
da Werniińska^ Cania i  Turidda świetny 
tenor bohaterski opery 'wiedeńskiej Otto 

Macha, zaś Tonią i A lfa  najznakomitszy 
polski baryton Eugenjusz Mossakowski.

3 M J 0 0  z l .  m u s i  z ł o ż y ć  K r a k ó w
na pomoc zimowa dla głodnych

TEATR BAGATELA. 

NAJW IĘKSZA SENSACJA 
ARTYSTYCZNA KRAKOW A.

Już w piątek, sobotę i niedzielę zobaczy 
my w  teatrze „Bagatela4' wspaniały p ro­
gram baletowy z poematów tanecznych m. 
in. słynnym „Um arł Maciek'4. „Łucznik4 

W esele łow ickie", „La jkon ik ", „D ożynki,4 
i }n. w wykonaniu słynnego baletu P am eli i, 
zdobywcy i-go  miejsca na Olimp jadzie ta­
necznej w Berlinie. W  zespole: Z iz] i A lic ja  
Halam a f F. Parnell, Lejtzkówna i }n. Po 
czątek każdorazowo d godz. 9 wieczorem.

REPERTUAR KIN

Adria: Rosę Marie.
Apollo: Czarny anioł
Atlantic: Dawid Cooperfield i ilukuracza
promień: „Je j ekscelencja Babka44.
Stella: Zew dzikich i Nam iętn i kochan­

kowie.
Sztuka: „5 kandyjskjch dziewczynek"
Świt: Bolek Lolek  (A d o lf Dymsza)
Uciecha: Pasteur.
Wanda: „Jadzia44 (Sniosarska).
Zorza: Golgota.
Bagatela: Za chwilę szczęścia i rewja 

R az buzi daj.
Muzeum: Ostatni sygnał oraz Gdy zabaw 

d  budzą się do życia.
Dom Żołnierza: „A . B. C. m iłości44.

Nagła śmierć
Onegcla3 ■<. ul. H allera w M alej Dą­

brówce zasłabł nagle spowodu upływu

krwi hand larz.P io tr Ohlebicki, lat '48, zam. 

w Ryszowife (pow. W adowice) Chlebickie 

go odstawiono do szpitala gminego w Szo 

pienicach, gdzie wkrótce zmarł. Upływ 

krwi u niego nastąpił wskutek otwarcia 

5 i e sfcaJMM «ajŁv tła lewei nodze

TVr sali p o rtre tow e j . Katusza kra­
kow sk iego, odbyto się konstytucy jne 
posiedzenie obyw ate lsk iego  kondtetu  
pom ocy bezrobotnym . Ż eb ran e  . 2 lga- 
ił prez. dr. K .ap liek i. Na Sal1 z jaw 1! 1 
J^ę Pezp i p rzedstaw ic ie le  duchowień­
stwa, w ładz cyw iln ych  i , w o jskow ych  
p ro fesorow ie  un iw ersytetu , przedsta­
w ic ie le  samorządu gospodarczego, rze 
nPosla sfel* urzędniczych 1 inni.

Spi'awozdan1e za okres od 1 Pstopa  
da uh. roku do 31 m aja hr. złoży ia  
radna EoStrzew Ska, charakteryzu jąc 
pomoc dla bezrobotnych  i  1ch lodzin , 
k tórym  kondtet obyw atelsk i w  tym  
czas^  dostarczył sar.ówno żyw ność1, 
j ak i odzieży. Osobno i  obsze nie zte 
fe row a ła  p. K ostrzew ska  spraw ę po­
m ocy i o ideki nad inatką i dz^clGem .

N a stęp n ie  głoS Zabrał  prez. K a , 
lick i, przedstaw ia jąc obecną Sytuację 
gospodarc ;ą kraj u, przyczem  zaapelo­
wał do p rzedstaw ic ie li społeczeństwa 
k rakow sldego , podnosząc kon ieczn^K  
p rzy jśc ia  w  zbili e ' z pomocą tym , 
k tórzy  wskutek  b raku p racy  cHrp*-oó 
będą g łód  i chlódr... P om ocy  -tak1 ej oo‘ 
trzeb  uje .w Kraków*© 4.100 rodzln, w 
tem  700 Vodi;in bezrobotnych ' p racow ­

ników umysłowych. . Ogółem będrie 
się wymagać ze Strony Społeczeństwa 
pomocy 12-tu tysiącom osób.

N a cel ten potrzeba G50 t^s ęcy z ł , 
które pokryte będą Z dotacji Fundu­
szu Bracy w wysokość1 250 tysięcy z 
subwencji miasta w wySokośc1 100 ty 
sięcy z5., a 300 tysięcy wpłynąć musi 
z ofiarności społeczeństwa w dągti 
6-ciu miesięcy zimowych.

W  dyskusji nad SpoSobami 'organ 
zowan-ia akcji pomocy bezrobotny<u, 
poruszano koncepcje podniesienia o* 
•płaty za zużycie prądu elektrycznego 
o jeden gl’oSz na Idlowacie, opodat­
kow an i tysiąca najzamożniejszych o 
sób kwotą zł. 50 miesięcznie przez o- 
kreS półrocza i inne.

Następnie wiceprezydent Klim  cek1 
odczytał sPad : komitetu honorowego: 
wojew. Gnońjski, ks. Metropolity Sa­
pieha, geń. Łyczyński i prez. m. dr. 
Kaplick*. W  Spad komitetu wyko­
nawczego wearsli. przedstawiciele wszy­
stkich władz Społecznych z ‘ prez. !̂ a- 
pPckim jako prezeSem. na czele. K o ­
mitet został podzielony na 3 sekcje: 
finansową, pod przewodnictwem o. y*i* 
ceprehydenta Ostrowskiego, prapagnn

. O W Ł O S I E N I E , , .  g s a ^ j i W M i

u s u w a  s k u t e c z n i e
U  d l a  p a n

i PANÓW
J. Schonwald, K r a k ó w, Dietla 51.

Pokaz usuwania włosów na miejscu

,RAZOL

dową pod przewodnictwem naczeiuego 
redaktora „I.K .C .<f Marjana Oąbi-uw* 
skiego 1 opieki nad matką i dz ecPem 
pod przewodnictwem p. radnej Ko- 
StraewsPej. Zebranie zamkną1 prez. 
E aplicki, dziękując wSzystPm za piizy 
bycie 1 apelując do" ofiarność1 »3pqb 
czeństwa na cel pomocy zimowej dlr 
bezrobotnych.

Sklepem bez wystawy
jest przeds>ęb‘orstwo,, które nie ogła* 
sza s>ę w najpopularniejszym dzien­
niku Krakowa, jakim jest

„ T O R P E D A "

KWflRflHTfltfflhE WflSZYHY 00 SZYCIA
ew j  najprzedniejszych marek świafowyeii  ...
Z Przyborami do haftowania, męreżkowania, cerowania it. d

gotówką i ratami! dostawa na koszt firmy
Ilustrowane cenniki wysyła bezpłatnie

CENTRALA MASZYN, HraktiW, Dietla 10a

Oświęcim pisze •••
Echa zajść w Brzeszczach przed sądem,

Jak już w swoim ćzasje podaliśmy w zwią 
zku z kradzieżą drzewa w lasach Habs­
burga przybyli posterunków}/ P P . wraz i 
dobranymi sobie do pomocy jako b  egłymi 
gajowym i Władysławem Jariiotą ; Janem 
Płoskonką do rolnika Jana Moronta, zaui. 
W Brzeszczach pod Ośwjęcimem celem roz 
pytania go w sprawie kradzieży drzewa w 
lasach Habsburga i  w dobrach żywieckich

W  toku przeprowadzania tej czynności 
rzucił sję Moroń na biegłych ,j pobił dot­
k liw ie  jednego z niclg mfanowicie W łady­
sława Jarnota, uderzając go w trakc e bój 
ki kilkakrotnie pięściami.

Za  powyższy czyn' stanął ’ dziś • Moroii 
przed sądem okręgowym z W adowic na so 
sji wyjazdowej w Oświęcimiu. Po przęsłu 
clianiu świadków }  wywodach prokuratora 
s. o. Denkiewicza oraz. obrońcy ad w. dr. 
Osteiwejla, sąd skazał Moronia na 6 niies'ę 
ćy więzfenia z zawieszeniem wykonania ka 
ry  na 2 lata. Rozprawie przewodniczył s 
o. dr. Rogosz. ' . ■ ' .

Chełmek otrzyma centralę ' telefoniczną.
Juk nas informują, agencja' pocztowa w 
Chełmku przystępuje do założenia własnej 
centrali telefonicznej. Dotychczas * Chełmek 
był włączony do centrali telefonicznej w 
Oświęcimiu.

K oszty  wybudowania I jn ji ^święchn — 
Chełmek pokrywa Dyrekcja Poczt i Tele­
grafów i kosztami temi nie będą obciążę 
iii abonenci. M iesięczny abonament wyno­
sić będzie 5 zł., koszta instalacji zależn e 
od odległości agencji pocztowej, w Chełm 
ku wynoszą do 60 zł. Uruchomienie i od 
danie do użytku centrali telefonicznej w 
Chełmku nastąpi prawdopodobnie już w 
październiku br.

Kupon nin>ejszy należy wyc^c * 
przechować* Po zebraniu 4 kuponów 
należy przesłać do Redakcji pismo od 
ręczne (atramentowe) n'ekafigrafo- 
wane na papierze nielinjowanym, na’ 
mniej 10 wierszy, załączając kupony. 
Na podstawie tego zainteresowana o- 
soba otrzyma bezpłatna ocene grafolo 
giczną. Przypominamy, że każda ana** 
za wymaga czterech kuponów

CHORA ZIEMIA.

Lekarz do chorei Ziemi: OJ! it*  z panią... W pani wieku takie
hardzn nie bezniecziial—

bóle ełowy sa bardzo,

KUPON ,
BEZPŁATNEJ PORADY 

DRAFOMGICZNEI



T U K P E D A tir . *

Tam gdzie chleb iesf 
przysmahijsm

W£eś jest w naszem przekpnaniu rezerwo 
*rem zdrowia i  sił. Wszyscy^ starają się wy­
słać dsiecj na wieś choć na krótki letni po 
byt; organizuje się letnie |)ółkolonje, aby 
dać dzieciom choć złudzenie wsi. A  tymcza­
sem dzieci stale mieszkające na wsi nie ma­
ją dobrychwarunków. zdrowotnych, dla n :ch 
też trzeba organizować półkolonje. Nie po 
wietrzą tym dzieciom brak — ale ohleba.
0  organizacji takich półkohonji opow e Ma­
ciej Frendman w reportażu pt. „Tam gdzie 
chleb jest przysmakiem". A udycja ta nada­
na będzie dnia 1.10 o godz. 17 50.

PROGRÂ - RADIOWY
CZW ARTEK 1 P A Ź D Z IE R N IK A  1936 R.

6.30 Kiedy ranne wstają zorze. 6.33 Gim­
nastyka. 6.50 Płyty. 7.20 Imiennik poranny. 
7,35 Parę informacyj, 7.4(i Płyty. 8.00 Au­
dycja dla szkół. 11.30 Poranek muzyczny, 
dla szkół powszechnych. 11-57 Sygnał czisu. 
12j08 Nowjny leśne 12.13 Dz;ennik połu­
dniowy. 12.23 Koncert t t ia  salonowego P. 
EL13.10 Chwilka gospodanstwa domowego.— 
15-30 Wiadomości gospod arcze. 15.45 Przy 
roda w październiku —  pogadanka, dla dzie 

16.00 Schubert: Oktet F-dur op. 166 w 
w^k. kwartetu Lehara z ]i'J/yt. 16.45 ^  dwu 
dziestolece dymisji Józefa Piłsudskiego z 
dowództwa Pierwszej Bryjgady Legjonów — 
wygł. Wacław Lipiński, l-tf.00 Koncert. 17.50 
Tam, gdzie chleb jest przysmakiem —  fe- 
Ijeton. 18.00 Jak spędzić: święto? 18.10 Ży­
cie kulturalne stoi cy. 18-15 Koncert rekla­
mowy. 18^0 Przemówi en*ię Ministra W. R.
1 O. P . prof. W  Swjętosławskiego z okazji 
Tygodnia Pudowy Szkół Powszechnych. — 
19.00 Najlepsze słuchowisko sezonu 1935— 
1936 r. Ogłoszenie wyników plebiscytu W y 
działu Literackiego P. 3?S. 19.10 Oryginalny 
Teatr Wyóbraiźni: słuchowisko p.t. Mój sy­
nek. 19.35 Koncert kapel1 ludowej. 20.35 
Skrzynka techniczna. SJ0.45 Dzerinik wie­
czorny, 20.55 Pogadanka-pktualna. —  21.00 
Zapomniane pieśni. 21.t$C/ Koncert w wyk. 
poznańskjego chóru katedralnego z Pozna­
nia. 22-15 Sport w CJiorż fc>wie — pogadanka 
22-23 Wiadomości sporlic#vre lokalne. 22.30. 
Muzyka tanczna z płyt- 23.00 Muzyka ta­
neczna. -s •

Czy iesteś członkiem 
L. O. P.P.

Czy Zagłębie Dąbrowskie 
będzie przyłqczone do Śląska

Prace przygotowawcze są już w toku
Według ostatnich don'esien z War 

szawy, władze centralna przystąpiły 
do opracowan’a nowej ustawy o u- 
śtroju administracyjnym kraju ; orgc. 
mzacji wszelkich urzędów, nie wy*ą- 
czająo ministerstw* określeń1© nowych 
gran>o i nowej lichy województw 1 
starostw. Sprawa ta ma byó uregu­
lowaną prawn>e w terminie do nowego 
roku budżetowego, to jest do 1 kw’et 
nia 1937 r.

Jeśli chodzi o kwestję zmiany gra­
nic i określenie nowej liczby woja 
wództw, to nie jest to nowa s*r*wa. 
Kwestja ta była jtiż wiele razy poru­
szana] a nawet wyłoniona w swoim 
czasie specjalna komisja przygoto­
wała już podobno projekt zmiany gra 
nic dotychczasowych województw.

Według tych projektów wojewódz­
two kieleck!e miało być skasowane, a 
teren dotychczasowego województwa 
kieleckiego rozparcelowany pomiędzy
WOJEWÓDZTWO WARSZAWSKIE, 

KRAKOWSKIE I ŚLĄSKIE

Wśród zmian, jakie wówczas komi­

sja zaproponował8, najbardziej na ir 
wagę zasługiwał projekt powiększeń* i  
województwa śląskiego przez przy­
łączenie do tego województwa Zagłę 
bia Dąbrowskiego i powiatu ozeste- 
chowskiego. Projekt ten by* zwalcza­
ny przez organizacje przemysłowe, 
które przez przyłączenie Zagłębia do 
Śląska bały się supremacji przemy­
słu śląskiego. Życzliwie natomiast, a 
nawet z dużem zadowoleniem projekt 
ten był powitany przez ludność całe­
go Zagłęb*a.

Wiadomą jest rzeczą, że Zagłębie 
Dąbrowskie od początku wyzwolenia 
z!emi śląskiej ciąży całkowicie do 
Śląska. Wiele wspólnych spraw, dz;ę- 
ki strukturze gospodarczej o hu tych 
połaci, stale z sobą się zazębia, a o- 
statnie lata bliskiego współżycia obu 
tych ziem zbliżyły do siebie ludność 
Śląska i Zagłęb'pa.

Piękne te projekty z przed kilku 
lat nie zostały jednak dotycnczas zra 
alizowne. Gała sprawa została odło­
żona, do lepszych czasów, a dla uspo­
kojenia opinji ośwladczono, że kwe

stja zmiany granic województwa 
sk'ego może byó aktualną dopiero
PO WYGAŚNIĘCIU KONWEN&& 

GENEWSKIEJ, \ \
to jest z dniem 1 l'poa 1937 roku.

Obecnie, jak donoszą nam z W8?̂  
szawy, w sferach decydujący c i idży 
ły dawne projekty i jest nadzieja* że 
obecnie już tak zawsze aktuain* i waż, 
na dla państwa sprawa przyłączenia1 
Zagłębia Dąbrowskiego do Śląska bo­
dzie przygotowana i zrealizowana, 
tymbardziej, że tym razem n«<j staniej 
już nic na przeszkodzie, gdyż główna’ 
przeszkód8, to jest konwencja gtnew- 
ska, kończy swój żywot już za mre 
miesięcy.

W Zagłębiu i na Śląsku puszczali w obieg

ręcznie malowane 50 - złotówki
Policja zag^frowska i śląska od 

dłuższego czaSu by*a alarmowa -a uka 
zywaniem się fałszywych bauhuotów 
50-złotowycli, puszczanych w obieg 
przeważnie w sklepach.

Przeprowadzone dochodzenia i  do­
równywanie fałszywych banknot’w do. 
prowadźmy do ustalenia ^faktu, że 
wszystkie fa lSz)ywe 50~ziotówk'i po­
chodźmy z jednej „fabryk i".

W  toku dalszych dochodzi;u policja 
przekonała się o tem, że 1 ’bryjja ta 
mieścić S!ę musi na terenie Zagłębia.

Po dłuższej obserwacji udało się po

licji. usfcaPć wreszcie oSoby fałszerzy, 
którym1 okazali się mieszkańcy Sos­
nowca: Stanisław Leśniak, z zawodu 
technik, Kazimierz Kuno ~ hezrobot 
ny i Czesław Fąfara*

Onegdaj wszyscy fałszerze został1 
przez policję ujęć1, w  dniu wczoraj, 
Szym zaś przekazano ich sędziemu 
śledczemu.

Jak się okazało, podrabiane przez 
nich banknoty 50-złotowe były ręcz­
nie, niezbyt udatnie malowane. Fał­
szerze cały swój spryt w k ‘adalti ra­
czej w „puszczanie" pien^dzy n‘ż ich 
umiejętne podrabianie.

PODRÓŻ DOKOŁA ŚW IATA.

Bankier i miljouer Samuel Karpcles oh 
bywa podróż dokoła świata samolotem.

W  chwili, gdy przelatują nad jikmś wieb 
kjm miastem, Karpeles pyta pilotas

—  Gdzie teraz jesteśmy?
—  Nad Paryżem, panje dyrektorze oh

powiadi pilot.
—  Proszęf proszę, tylko bez detali. W y  

starczy, jeżeli będę wiedział nad jaką asfr 
ścią świata.

n i e s p o d z i a n k a .

—  Słyszał pan, jakie ogromne straty f i­
nansowe poniósł bankier M .?

—  Ozy ten, który niedawno wydał swoją 
córkę za hrabiego?

—  Aha!

—  Nb, to się dopiero hrabfa zdziwi, g3yi 
sję dowie, że ożenił się z miłości!

U J E L K f l .  J O P P E P y

Miłość Dolority
Gdy słodka Dolo-ri^ zapytała poraź p e r  

wszy z zawstydzeniem^:— Czy kochasz mnie 
naprawdę?—był Ryss|ard w siódmain nie­
bie. Szeptał jej do ucha upajające, petn* 
sęsknoty słowa i zapewniał solenn e, że nu 
:ość jego jest wieczńii Byli wtedy zaręczę 
ii. Potem przyszły mrodowe.. chciałem po­
siedzieć miodowe ty|jodnie, d były to prze 
o'eż miesiące, długiej, upojne miesiące. W ie 
lu ludzj} których miffOść trwa krotko j  prze 
mija, jak powiew wfosonny, zazdrościło im 
stałości i uczuć t szeżaęścia.

Jednym słowem Dólorita i Ryszard byli 
izczęśliwi. Jedna tyl£b chmurka przesłania 
ta im niekiedy n ieb^ małżeńskiego pożycia: 
zazdrość zakochanej-j małej żony. Niekiedy 
życzyła sobie nawet |;w duszy, by jej na juko 
chańszy był mujej przystojny i miły. Z  po­
czątku zazdrość żony pochlebiała małżonko­
wi, ż czasem jednafcr zazdrość zaczęła go drę 
czyć i niecierpliwi^ Ryszard nie był awan 
tumijkiem, n iem iłej t jednak sprawiały mu 
przyjemność ukraJi^we spojrzenia pięk­
nych kobiet. N  ek^ocły nawet robił na ten 
temat dowcipne uwagi, a Dolorita śmiała 
się, śmiech ten je^ iak  -nie płynął z serca. 
Wnet namelwialy siU oczy łzami. rzuf*j«l*

się na szyję męża i pytała:—  Ryszardzie 
czy kochasz mnie naprawdę? Przysięgnij 
mi,, że kochasz, że kochasz tylko mnie!

Mąż przyo-snął do piersi swoją czarującą 
małą żonę i  powtarzał po raz tysiączny: —  
Oczywiście, kocham tylko ciebie.

Zdarzyło sięy że Dolorita wzywała do te­
lefonu Ryszarda, który prowadził w tea- 

itrze próby i wołała: — Ni© gniewaj się że 
ci przeszkadzam, koch-nie. Muszę cię tylko 
krótko zapytać: czy kochasz mnie napraw­
dę?

Gdy stało siię to poraź pierwszył Ryszard 
śmiał Siję i posłał swemu małemu trzploto­
wi przez telefon pocałunek. Później jednak,- 
gdy telefony zdarzały się coraz częściej, za­
czął się ghewać, a raz nawet rzucił z wście 
kłośoią słuchawkę na widełki.. W  czasie o- 
biadu doszło do małej awantury. Ryszard 
Y/ypraszał sobie te o ągłe rozmowy telefo­
niczne i przestrzegał Doloritę: —  Zwra- 
Cćtm ci uwagę że nje należy w:ecznje pytać 
swego męża . ozy jeszcze kocha.

Dolorita otarła łzy, przyrzekła poprawę, 
by już następnego dńra — znowu zadzwo­
nić. Siedziała przez całe długie popołudnie 
samotnie w domu { jak mała kotka żądna 
Ł-dJa Dleszczot- A  cóż bardoóAj ‘ajfiśnić może.

niż słowa miłości.
Ryszard natomiast ' n[e mtał dla tych 

spraw zrozumienia i stawał sfę coraz bar­
dziej nerwowy i niecierpliwy Po ostatnim 
wezwanju telefonicznym, nie mógł już nad 
sobą zapanować i  rzekł: —  W  czasie nasze 
go 3-letniego pożycia przekonałem cię juz 
dostatecznie, że cię kocham i że nie intere­
sują mnie inne kobiety, a twoje śmieszne 
podejrzenia wprost oburzają*

—  Nigdy cię ń ’*ę podejrzewałam — odpar 
ła Dolorita —  chcę tylko wiedzieć, czy mni® 
naprawdę kochasz.

Ryszard cisnął gazetę w kąt pokoju i po 
bf« gł do kaw!arni} gdzje kelner, ani partne 
rzy szachowi nie pytali go nigdy czy ich ko 
cha. Ta wieczna cjekawość Dolority podwa­
żyła jego spokój, urn kał poprostu przebywa 
nja sam na sam z żoną.

Dolorita teraz dopiero zaczęła naprawdę 
podejrzewać męża o zdradę i uknuła plan 
wystawienia męża na próbę. Pewnego porań 
ka pojechała do matki ; wyspowiadała s:ę 
przed nją ze swoich trosk.

Starsza pani wysłuchała uważnie \ rzekła 

—- Możesz go spokojnie wystawać na pró- 
hę  ̂ radzę ci jednak nje wzbudzać w nim za­
zdrością gdyż to niebezpieczna gra. O- 
świacz mu poprostu, że go już nie kochasz i 
że chcesz się rozwieść. Jeślf. cię kocha, bę- 
07.’ enapewno żywo protestował.

Dolor.jta zaakceptowała z entuzjazmem 
ten pomysł i tego jeszcze dnra zrealizowała 
go, po ob’edzie usiadła naprzeciw męża, za 
paliła papierosa f rzekła spokojnie: — Ry- 
szardz’e, muszę ci coś wyznać. Nie kocham 
cię już, zwróć mi moją wolność i nie gnie­
waj się na mnie 

Ryszard ucałówał uprzejmie jej rękę i j  
rzekł z uL*“ * «— Ależ proszę uprzejmie. Do f

| Iorjto! Jesteś rozsądną kobietą. Podziwiam 
| cję naprawdę...

—  Co?!... Nie rozumtę ciebie —  wyjąka} 
ła Dolorita zdławionym głosem.

—  Nie miałem odwagi poruszyć tego te-, 
matu —  mówjł Ryszard —- nie chciałem ci 
zadać bólu. Jeśli jednak teraz sama przy* 
chodzisz z tym projektem, nie muszę już 
na szczęście ukrywać, że plan ten uśmie­
chał mi się już dawno. Będzie dla nas ohoj* 
ga lepiej, jeśli zerwiemy.

Dolorita opadła ze szlochem na śzezlon^ 
Ryszard był zdumiony: —  Ależ dziecino, 
co się stało? —  Dolorita nie mogła dłngo 
wypowiedzieć słowa. —  Nie warto —  o tym 
mówić —  kocham cję —  nie mogę żyć bez 
ciebie! —  wyjąkała wreszcie. —  Dlaczego 
więc...? —  Chciałam tylko widzieć jaką zro 
bisz m|nę, gdy ci powiem, że cię opuszczam 
—  Jaki sens ma takie dalsze życie? —  spy 
tal małżonek ostro —  nie wierzysz przecież 
w moją miłość, n?e masz do mnie zaufania.

—  Zawsze cj ufałam^ Ryszardzie —  mó­
wiła z płaczem —  przysięgam ci. że nigdy 
już nie będę cię pytała czy mnie kochasz 
Tylko kochaj mnie naprawdę i zawsze!

—  Dziecino moja —  rzekł Ryszard — ja 
równteż nie mówiłem o rozwodzi poważnił

I  scena skończyła się gorącym pocałun 
kiem.
: Nazajutrz siedzieli razem przy śniardan:’ 
Szczęśliwi i roześmiani —. Czy życie nje 
jest znacznie milsze bez zazdrości, DolorJ- 
to? — Dolorita skinęła twierdząco głowa i 
smarowała bułkę masłem. Potem uśmiech­
nęła się i  zapytała cicho:— Ryszardzie, po 
wiedz mi tylko jedno: czv kochasz m n ie*- 
prawdę?...



Stoi 9« T O R P E D A
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI

Działo się to w r. 1900. Na tron $trhski 
watąpił młody Aleksander Obrenowicz, któ­
ry Mfidiony wdziękami pięknej nierządnicy 
Dragi Maszyn podniósł ją na tron wbrew 
Woli narodu. W czasie przeglądu wojsk 
wybawił Dragę od śmierci młody oficer Ju- 
Ijan Subowicz zostając j 1 ~ ' i3!n.
Po pewnym jednak czasie Juljan przeniósł 
swe uczucia na piękne dziewczę rozbójni­
cze, Jadwigę. Zrozpaczona Draga postano­
wiła niedopuśció do nocy poślubnej mło­
dej pary z pomocą brata Nikodema, story 
obraziwszy Juljana zmusił go do pojedyn­
ku. Juljan powróciwszy do domu spo­

strzegł z przerażeniom, żo Jadwiga zosta­
ła mu uprowadzona.
Tymozasem Draga wszedłszy w spisek z 
doktorem przybocznym Aleksandra, wma­

wia małżonkowi ciężką chorobę, z której 
wybawić może go tylko zaprzestanie zajmo 
wania się rządzeniem państwa. Draga wraz 
E9 swym niecnym bratem udają się na 
stronną wyspę na Dunaju, gdzie przebywa 
nieprawy syn Milana, aby go wtrącić do 
więzienia. W  drodze spotyka zbrodniczą, 
parę burza, w czasie któi/ej ratuje ich od 
śmierci — bohaterski Milan. Draga aby zgu 
bić młodzieńca, rozkochała go w sobie na­
miętnie. Obiecując mu koronę u swego boku 
nierządnica skłoniła młodzieńca do ucisozk; 
z  domu matki, która poprzysięgła jej zem* 
się za wszelką cenę. 1 ymcza: mi Jadwidze 
która przez liczne przygody dostała się 
wreszcie do Wiednia, udało sję wykraść pe­
wnemu Serbowi listy kompromitujące do­
szczętnie Dragę. Została jednak posądzona 
9 kradzież w hotelu i stawiona przed ko­
misarza policji. W  międzyczasie Draga umie 
ściła Mfflana u belgradzkiego profesora Pa­
pina, rzekomo celem nauki, w istocie jednak 
aby móc obmyślić dlań sposób śmierci

Milan przypadkowo złapawszy Juljana w 
czułej scenie z Dragą, o której sądził w na­
iwności, tż tylko jego kocha, poprzysiągł 
oficerowi zemstę. Został jednak odkryty 
przez sługę Fsrry ego, w momencie, gdy 
chciał przebić Juljana. Ten zaś litując sję 
Bad niewinną ofiarą występnej Dragi, posta 
nowjł ocalić go z jej szpon i zabrał go do 
swego domu.

Tak, "burzy! Pirecz z Dragą 1 A- 
lekSąndrem, niech żyje wolna Serb'a! 
“  oz wały się znowu okrzyk1*. ,

— .Wstrzymajcie się, przyjaciele ~- 
zawołał Ayakumow^z — co chcecie 
czynić? Czy sami chcecie rzucić się nu 
zgubę z zamkniętemi oczyma?

Czy chcecie wszczynać burzę i we­
zwać cały naród do walki?

Czy tyran naSz nie rozporządza 
dość wielką arm'ą by zgnieść nas 
wszystkich, choćby tys'ące ndeszezau 
chwyciło za Inóii?

JeSt tu pułkownik Maszyn, znający 
dohrze armię, idech odpow‘e nam: czy 
wszyscy oi:,cerowie wezwą- żołnierzy, 
by porzucili bl*ou i uściskali miesz­
czan, gdy Aleksandr, powoła ich do 
walk1.? Czy wszycy oPeerowie 1 gene­
rałowie zgodzą się na to?

• N ie — odpowiedział Maszyn 
król ma jeszcze w armii mocną podp • 
rę. iW^elu generałów trzyma jeszcze 
z nkn, czując się związani przysięgo.

—  W 1d z ie je  w ię c , ' p r z y ja c ie le  —  

rzek ł A vak itm Ó w iez , że  dzhm  i g o d z i ' 

m i je s zc ze  n ie  n adeszła , m u s im y  cze 

kać i  z ę b y  ty lk o  zaciskać.

—  A  m ó j syn  i m o ja  córka , m ają  

z g in ą ć  w w ię z 'e n '11? ~  z a w o ła ł p re ­

zyd en t S a k o w ic z  z rozpacza  O p rz y  

j^ c k ‘1 u A y a k u m o w ic zu , zaw Sze h y łe ś

J n a jo d w a żn ie js z y , a te ra z  w łaśn ie, g d y  

i ch o d ź1 o ż y c ie  d ro g ic h  nii is to t , trą-
I
| l.d.sz do od w ro tu .

| A w a k u m o v.rlcz p r z y s tą p i ł  do s ta re*1 

j  w z ią ł g o  za  ręk ę  i uścisnął.

—  S a k o w ic zu  —  za w o ła ł w 'esz, że

| o d d a łb ym  ż y c 'e  d la c ie lc e , ak; dobro

'S e r b i i  cen ie  w y ż e j.  Jeśl* S’ę -w  czem ś 
1 ^
| p rzera eh u jem y , j i 11* m y  ty lk o  je s te ś m y  

! zg u b ie ń ', le c z  ca la  o jc z y zn a  nasza, 

j N ‘ e  czas je s zc ze , b yśm y  m o g l1 w a ży ć  

| s ię  na rzu cen ie  kośc i. G d y  d z 'ec i tw e  

i je  zg in ą , s e rce  m e rów n ież  b o le ć  B ę -  

! d z 'e . ł  g d y b y  io  r z e czyw iśc ie  stać s ię  

' m ia ło , p rz y p o m n ij So lde o w e g o  B ru -  

!■ tuSa k tó r y  syn ó w  sw y ch  w yS l-1  na V"- 

i s z to w an ic , ab y  o jczyzn *1 s ta ła  >s;ę wh'1 

j  ką i s ław ną . P r z y p o m n ij sob ie  m a tk ę  

G ra ch ów , du m n ej g d y  S yu bw 'e  m o g l ' 

zg in ą ć  za o jc zy zn ę .

D z iś  jeSzCze są ia c y  T lzy im a iiie , 

g d y ż  p ra w d z 'w e  b o h a te rs tw o  je s z c z e  

nje z g in ę ło .

S u b o w ic z  r o z w a r ł  randon a  1 z w o ­

ła ł:  ■ ;  ^

—  U ś c iś n ij iu n V , p rz y ja c ie lu , p rzy- 

c iśn ie j nudę do s w e g o  serca. T a k , 

m asz słuszność m u sim y- b yc  k/.ym -r.u i 

m 1, czuć i m yś le ć  ja k  I lz y m ia id c . Coz 

z te g o , że s tra c im y  n a jd ro ższe  ' is to ty  

na z ‘ em i, g łó w n a  rzecz, b y  o jc zy zn a  

b y  1 a w y  r  a t o w  a u a !

G łęb o k a  c isza  zap a n ow a ła . 'W szy s cy  

ze w zru szen iem  p a tr z y li na d w óch  rak 

g o rą c o  k ra j 'm iłu ją cych , o b y w a te li.

— Z re s z tą  - -  o d e zw a ł się M u szyn  - 

J u lja n  i  S o ld a  ni‘e Są jeS zcze  zg u b ie n i 

je s t  je s zcze  jedn a  dróg*1 ra tu n ku .

—  O, m ó w  za w o ła ł Suoow ^oz *”

eo m o żem y  p o c zą ć ?

—  T a k , p o w ie d z , p u łk o w n ik u  - “  P-> 

w tó r z y ł  d o k tó r  B urckhaf.d i: “  w s zy s t­

k o  u czyn im y , że b y  ich  tylko u ra to ­

wać

—  T rz eb a  u m ożb w ić  im  u c ieczk ę

—  rzek ł..  M a.szyn —  o to  w szy s tk o , co 

m o g ę  p o ra d z ić . W  n a jg o r s z y m  w y  

padku  m u s im y  s ię  p rzem ocą w e d r z e  

do w n ę trza  c y ta d e li.  #

T e ra z  m u s im y  s ię  z-astaDowb-- Co 

k r ó l - i  k r ó ló w 11 za m yś la ją  począć  z u- 

Avięzionynn.
—  W ie m y  ju ż  — za w o ła ł ze Sm ut­

k ie m  dr. B u rc k h a id t  —  B oą ia  m a b yć  

oddana do dom u ro zp u s ty . A ch . w e- 

c-ic, że  p rę d z c jb y in  ją  za b ‘ ł w lasucnu 

rękom a , a idżeU  p o z w o li ł  je j  na p izo -  

k ro c zen ie  p ro gu  te g o  sraS/mego do- 

mu.
—  B 'e d n v  i  n ieszczęść :w y  c z ło w iek u

—  za w o ła ł S u bow icz  —  D r a g 1 io , N i ­

k o d em  L u n ie w ic z  i  ten  n ęd zn ik  dr. 

L e o n , Są te ra z  zausznicami k ró la  1 

tw o rz ą  mul’, przez  k tó r y  id k t  id ę  do­

s ta n ie  s ię  do kró l*1.

— .Tak -7 adezwał się Awakumó­
wi cz — gdybyśmy m iel1 kogo, mające* 
go wpływ na kióla.

Czy Aleksander nigdy nie kochał 
innej kobiety prócz Dragi?

WszyScy mdczeli, nikt n*e u udał cd 
|)0iviedzieć na to pytanie.

— Moi przyjaciele — zawołał Subc- 
wicz “  zdaj o mi. s'ę, że nrl darmo ła­
miemy sobie głowy. Serce Aleksandta 
raz tylko zapłonęło miośeią, którą 
rozbudzić w n*m umiała Drag*1. N 'e 
wiecie może w jak' sposób poznał się 
z Dragą?

— WłuSua nrUką zaprowądzda go 
do Dragi. N*e chcę winić tu krolowę 
Natalię, o, daleki jestem od tego, ona 
nię przecz u wab', jak zgubną bf,dzle 
znajomość, którą Sama nawiązała. A le 
była in^tką, troski*wą matką 1 dlatego 
stało się.

Król był już w owym Awku, w któ 
rym młodzieńcy szukają jak motyle 
kw latów, by zakosztować ich słody­
czy. Lecz kred idę miał jeśzcz-j w żjr- 
fiu swem żadnej awańturki'‘miłosnej. 
Królowa zapoznała go z najpiękniej­
szą damą dworu, lecz Aleksander po­
został obojętnym.

N adto robił wrażeń‘c człowieka 
przybUego, zmęczonego, lekarze wziu 
szail ramionami i sądził1, że jeśl1 dc. 
lej tak zostanie, n‘e mogą ręczyć za 
rozum króla. ma nic bowiem nie­
bezpieczniejszego dla młodzieńca, jak 
nie idzie drogą wskazywaną przez na 
urę, zasbpią kwieciem ndłośe: kob‘e- 
cej. "Wtedy zbacza w bagno i idzie na 
zgubę.

W tedy usłyszała N atal'a o pięknej 
wdowie po MaSzyn'e, mieszkającej w 
Belgradzie. Nie w'edziała ss.Aś nlc o 
ska udalicznem prowadzeń1 u- sJę k o b i­
ty. N ikt nie odważył Się czcigodnej 
królowej odsłonie tego błot1.. N 1-} 
wiedziała też, że inżynier Maszyn, u- 
m ie ra ją c , przeklinał ]Pcw1 orna małżon 

kę.
— Tak, prawda — szepnął pułkow­

nik Maszyn, brat zmarłego inżyniera
Królowa kazał*1 przyjść młodej wd > 

wie ciągną1 dalej SuboWcz—1 by łi 
zacłiwycona jej pięknością i /achówl- 
niem, zrobiła jej nawet propozycję 
zostania w kojufku jako dama dworu.

— Jeżeli piękność Dragi nie odnm- 
sie triumfu nad mym synem mów1 
la k l‘óloA\ra — wątpić będę, czy A lek­
sander wogóle czuć będzie kiedy, j,lk 
dojrzały mężczyzna.

Król Aleksander przyszedł, popa­
trzył i Draga zwyc‘ężyła.

U jrzał ją po raź plei*wszy na kmi* 
cercie; przedstawiony jej drżał na ca­
lem c>ele Gdv widział kogo innego

obok Drtłgi, Jlrżał :X_ • wśc^ekioścs.; ż* 
śmiał ktoś in iafy do. piej ■ przemawHć, 
na nią patrzeć.- : .

— A  Draga, umbiłą podsycać w 
nim ten  pronąień. N*e oka -y wała 
skłonność1 oddiyn^ się księclu. wledy 
Aleksander bj^ je lc z e  k.s ęcienr;- 
przeciwnie, ^/zbudzała w nim 
zdrośći A  w'edU3 komu odda*a s'ę je­
szcze wcześniej-- iPAr rzuciła Slę w rą- 
miona :Aleks^nił ra?

— By1 to krt^ M 'ian !
Słuchający z ż \ drżęl'. To eo ‘Ul Cpo*

wiadał Subowii^#- n'e było wca^e rPĆ 
nowego, AiróbJfi śpiewały o tein, 

lecz lPgdy nie ^słyszeli potwierdieuią 
pogłosek tych ust. męża, który P41-* 
trzał na to, a kłilóry nigdy n’e kkijnai

— Znaliście w^szyscy Mil and mó­
wił dalej wiecie, że iPe potr ‘ ‘j.lu mu 
się oprzeć żifdnal kobieta.

Zobaczył Dra^ę, znalazł, ją bsrdzc 
piękną. Skinął |j)r.agA p r z y s z b i ,  tak 

jak idzie ódaliśjS|t9>> na we£wa»v« s r *  
tana. 1

— jNłe wiem, j.yk długo oddać ałą 
się ona Mila no W|V n!’m s'ę zwrtłcds- 
do młodego księięia. Ale /■*> od
tej chwil1 stał ^ ę  ,Aleksander. C'do- 
Aviekiem' :nuym że; spod^ewyno S;ę, 
że miłość podule^e  „go trocnę.

y  Tak, g d y b a ło  byl«» ezSr'ta, Szła' 
chętna udłośc, ltś órą kobtet i móż'i
dac ihężczyżiL^e,. f^tóra często nic urn 
nic dó czynienia set ciąłem, a polega tył 
ko na . .wy mi i anć (jtnśz, .Avt edvy mieliby­
śmy władcę,- z kttRregpby^ńiy' by.i’ diun 
ni a pi‘/.ynajnm1 ej^.n1 e potrzebowaliby 
śmy go menąwidśjeć.

Draga ow ładnęli Jułodągb człowie­
ka, który całkiemtioddąny,był lej.

I'..tak-zwróciła sgj przeć‘W rej. któ ra  

ją A v p io > v a d z * ła  ńti^dwóiy i poznahi ją z 
Iauii, któremu l^rzedtein odda\va«*«• - ; V!

Stą5a s ię  zatem ^polyjęmiPe ido przy 

jaciółką Natalii 1 A^iląna. Wskutek te­
go Avpr.oAvadz.ila nc^yą : dyShąnn m ię w  

małżeństAV'ie króleu^skiem.
Nat-al1** A v te d y  popuściła Belgrad 

Król pozostał p iz ^  syide, sądząc, że 
Aleksander będzie 490 ]>oiVzebować, bę 
dzie zasięgał jego Jt̂ td i wskazówek- ’

A le Drag*1 całkie^iu już zawbi inełv 

królem, Milana wy pęd/.1 la z kl*::ju. u- 
sunęła Avszystkich, ^którzy Stali bliżej
króla. %■'

Gdyby przynajniu^ioj dąbi Aleksan­
drowi prawdz‘wą mi$o»ść, może siałby 

się innym, t a  kobieta t a k  ua idego 
d/dabiła, iż on av tdidfemu jej uprzeć s*ę 

n^e mógł.

Dalszv ciqęr jutro
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Przed wielki) niedzielą lekkoatletyczną Zagłębia
o  D u h a r  „ T o r p e d y ”

start Kwaśniewskiej i Utajsdwny w  Sosnowcu
Jak ^  dowiadujemy, na staroć. 5-cio 

boju pań o mistrzostwo Polski ktbry roze 
grany zortami* w nadchodzącą nietftielę na 
stadjonie WF. w Sosnowcu, stanfą wśród 
najlepszych lekkoattetek Zagłębia 41* Śląska 
także i olimpjjkj |

Wajsowna i Kwaśniewska
Ta ostatnia bronić będzie tytułu -mistrzy 

ni Polski w tej konkurencji. Pięcio.foój pań 
o mistrzostwo Polski, będzie JetfnymUz pun 
któw bogatego programu niedz»»lW lek­
koatletycznej w Sosnowcu, która przewyż­
szy niewątpliwie wszystkie dotychczasowe 
imprezy tego rodzaju, jakie odbyły «się na 
tym terenie. Program tego „święta . spor­
towego1 przedstawia się następująco;)

Przedpołudniem — start do *. ‘

Biegu Naprzełaf 
o puhar „Torpedy"
u kategorji pań i panów. Trasa tego rbiegu 
(ok. 5 km.), który będzie pierwszą tego ro 
dzaju imprezą na wielką skalę w Za.płębiu

ściuszkj — Dietl owska —  Żeromskiego —  
Rudna — Aleja — meta na stadjonie WF.

Natomiast dla pań trasa biegnąć będzie 
od gmachu Starostwa gr. ulicami Piłsud­
skiego —  Teatralną — Warszawską —3-go 
Maja — Pjłsudskiego i zakończy się na sta 
djonie WF.

Trasa pań wynosfó będzie ok. 1.300 m.

Cenne nagrody
honorowe dla zwycięzców Biegu Nftprzełaj 
— w kategorji indywidualnej i zespołowej 
ufundowane przez W YDAW NICTW O TOR

PEDY oglądać można w witrynach f-my 
^Czechowski-' ul. 3-go Maja w Sosnowcu.

Organizacja biegu spoczywać będzie, po­
dobnie zresztą, jak i 5-cio boju pań o mi­
strzostwo Polski, w rękach zasłużonego na 
terenie Zagiębiowskjej lekkoatletyki

Strzeleckiego K. S.
zaś technjczne kierownictwo w rękach P. 
PRZEM YSŁAW A JEZIOROWSKIEGO, 
członka zarządu Śląskiego OZLA.

Wielki dzień sportu Zagłębiowskiego za-|

kończy oryginalna konkurencja lekfctyitl** 
tyczna, a mianowicje

walka sztafet
których szereg zgłosiło już swój udział — 
m. in. najlepsze zespoły Śląska, jak Sta* 
djon (Chorzów), Sokół (Chorzów), Sokół 
(Krywałd) i t.p.

Jak widać z powyższego pobieżnego pras 
glądu — najbliższa njedziela będzie nie­
zwykłą „ucztą“  dla szerokich rzesz publio* 
noścj sportowej w Zagłębiu.

W  obliczu ogniowej
polskiego tenisa

Tenis polski, u schyłku sezonu, stoj w o 
bliozu ciężkiej próby. W  dn/u 3 i  4 roze 
gr/ine będzie w Belgradzie międzypaństwo­
we spotkanie Polska — Jugosławją. Mecz 
z Jugosławją będzie

OSTATECZNYM SPRAW DZIANEM

naszych umiejętności w r.b.
Niestety, walorów, jak/e reprezentują 

obecnie Polacy, nie można uznać za zbyt 
wysokie. W  stosunku do klasy międzyna­
rodowej poziom polskiego tenisu wyraź­
nie obniżył się / jedynie zwycięstwo w 
Belgradzie mogłoby zrehabilitować nas w 
opinji tenisowej Europy.

Zarówno nieobliczalny Hebda, jak i  
będący zawsze naszą „wielką nadzieją'1 
Tarłowskj, nie mogą rościć pretensji do 
klasy. Jak najbardziej subiektywna ocena

ich gry nie upoważnia do przypuszczeń, 
aby potrafili

POW AŻNIE ZAGROZIĆ

pogromcom Francji \ Austrji — Palladzie 
i Puncerowi.

Niemniej wiadomości z bojów belgradz 
kjch oczek/wać należy z zainteresowaniem 
ważne jest bowjem. w jakim stosunku prze 
grają Polacy spotkanie i czy potrafią choć 
chwilami nawiązać równorzędną walkę.

Mecz z Jugosławją, aczkolwiek o cha­
rakterze wyłącznie towarzysk/m, zostanie 
z pewnością zanotowany w kronikach te­
nisowych Europy i przegrana w stosunku 
5:0 równałaby się ostateczuje kompromi­
tacji białego sportu w Polsce.

Wydaje się, że przed tą zupełną klęską 
potraf/ nas

Iły -  Kucharski i Iso-Hollo -  Holi
Znakomici biegacze w Warszawie

| URATOWAĆ TARŁOW SKI

i którego forma uległa w ostatnich ozasact 
pewnej zm/anie na lepsze. Dowodził tego 

| łatwość, z jaką mistrz Poiski rozprawi* 
się ze swymi lokalnymi rywalami.

Hebda z pewnością obydwa spotkania 
przegra, w najlepszym wypadku zdobywa­
jąc po jednym secie u każdego z przeciw 
n/ków. Wynjk doubla trzeba przesądzić z 
góry na korzyść Jugosławji, bez względu 
na to, kto wystąpi przeciwko Polsce — 
para Mitic Pallada czy Radovanic_ Palla­
da. Zarówno Tłoczyńskr, Hebda czy Tar- 
łowski, Hebda nje pokonają Jugosłów/an.

Smutna jest ta ocena naszych szans w 
spotkaniu z przeciwnikiem, który jeszcze % 
lata temu był

RÓWNORZĘDNY POLSCE

nie mniej z pewnością słuszna. Gorycz pt 
rażki może nam osłodzić jedynie honóro* 
wy wynjk.

Puhar „Torpedy" 
dla zwycięzcy B>egu Naprzełai

przedstawia się dla, panów w następujący 
sposób: start z przed gmachu Starostwa 
grodzkiego — ul. 3-go Maja — Wawel — 
Narutowicza — Piekarska do pomnika Ko-

Mjr. Lewicki
MIBTRZEM POLSKI W  UJEŻDŻANIU 

KONIA

Zakończony został w Lublinie mistrzów 
ski konkurs ujeżdżaniu konia.

Mistrzem na rok 1936 —  po raz trzećj 
7. rzędu — został mjr. dypl. Lewicki otirzy 
imijąc na koniu Dunkan łącznie we wszy­
stkich grupach konkursu 38 i cztery dwu 
naate upnktów karnych.

Pierwszym wicemistrzom został rtm. Ku 
leeza na koniu Buk 42 pkt. karne, dru 
gŃn wicemistrzem — rtm. Szenk na koniu 
B M tt —  52 ■ dziewięć*, dwunastych nkt.j 
karnych. >

Jak już podawaliśmy znakomici biega­
cze: Isołioio (Finlandia) oraz Ny (Szwe­
cja) przyjadą na zawody międzynarodowe 
do Warszawy, organizowane przez Legję 
IG i  11 października.

Przeciwnikiem Isoholla będzie Ny, który 
zmierzy się z Finlandczykiem p/erwszego 
dnja w biegu na 3 km, a drugiego dnia w 
biegu na 5 km.

Isohollo jest mistrzem olimpijskim w 
biegu 3 km. z przeszkodami w lataoh 193? 
— 1936, a nadto posiada 5 rekordów świa­

towych na 4 nvile, 7 mil, 8 mjl i 15 km. 
Czas jego na 3 km. wynosi 8,19. a na 5 
km. 14,18.

Szwed Ny jest rekordz/stą Szwecji w 
biegach na 800 m. (1.50,.?) i  1500 ni. (3.52.8) 
Zmierzy się on pierwszego dnia na 800 m. 
z Kucharskjm, Gąssowskim 1 Maszewskim 
a drugiego dnia na 1500 m. z Kucharskim

Nadto drugiego dnia odbędzje się próba 
bicia rekordu, polskiego na 500 m. przy u- 
dziale rekordzisty Maazewskieeo (1,06.8) i 
Gąsowskiego.

Sport na Śląsku

Sensacyjne porażki
pierwszych rakiet świata

Koniec letniego sezonu w „białym  spor- 
eie‘‘ przynjósł cały szereg niespodzianek 

całym śwjecle. Jak donoszą z Meranu 
druga rakieta świata — niemiee Cramm w 
międzynarodowym turnieju tenisowym po­
niósł klęskę, przegrywając w półfinale, tur 
n jeju  z Metaxasem 9:7; 3:6, 3:6. W  dru­
gim półfinale zwyciężył bez walki Taronj 
spowodu wycofania się Bawarowskiego.

W  finale nań Sperliiu/ nokonnŁi
n-i a-o.

Jeszcze większe wrażeń e wywołała wia­
domość nadeszła z L. Angeles o porażkach 
pierwszej rakiety świata — anglika Perry'- 
ego w finale mistrzostw. Pacyfiku po 2-go- 
zinej walce z Am erykan’nem-' Ronaldem 
Budge 6:2, 4:0, 6:2. 6.3.

"W finał e mistrzostw pań nowa mistrzyni 
Am eryki A lice M arble przegrała po 3-go- 
dzinnej walce z Auaeryksakp Gramm Whe- 
•W  6:?. 3: tL

Policyjny wyścig
KOLARSKI

W  ramach uroczystości, związanych z 10- 
lec jem urzędowania woj. Grażyńskiego, od 
był sio w Bielsku drużynowy" bieg kolarski 
dla zespołów policyjnych na trasie 25 km.

Na starcie stanęło 11 drużyna poljcyrjnycb 
1'czących po 5 kolarzy.

W  ogólnej klasyfjkacji zwyciężył Pol, K  
S. (B ielsko) przed Pol. KS. (Rybn ik) i Pol. 
KS. (Katowice)

MECZ P IŁK A R S K I OBU ŚLĄSKÓW 
4-GO B.M.

Onegdnj nadeszła od niemieckiego Zw. p il 
karskiego odpowjedź w sprawne meczu po­
między- Śląskiem Opolskim a Górnym Śląs* 
kiem.
Jak wiadomo, pertraktacje trwały od dłuż 
szego czasu. Na ostatnią propozycję śląs­
kiego O ZPN  -władze niemieckie defin ityw­
nie przyjęły termin 4 października tak. p  
w tym dniu rozegrany zostanie ostateczny 
mecz między obu Śląskami. Skład drużyny 
polskiej zostanie ustalony nrzsa kiw»itaxt»- 
alaskiego O ZPN
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Należy wytrwać!
Kochany Dziaduniu I 
Mam narzeczonego, bardzo rozsąd­

nego dobrego i inteligentnego chłopca 
Którego koci'im nad życie.

Narzeczny mój ostatnio otrzymał 
dość poważne statowsko, ja naiomlast 
jestem bardzo biedną, ale pracowitą 
> uczoiwą dziewczyną. Wprawdzie je­
stem gospodynią—znam wszelki pra 
ce domowef kuchnię i tp., lecz zalety 
te, w dz'siejsych ciężkich czasach n'e 
wystarczają, aby żyć.

ftracowałam u jednego separowane 
go, ponieważ jednak zachowywał się 
en nieprzyzwoicie i rob*ł mi nie dwu­
znaczne propozycje, które m1 ubliżały, 
przeto porzuciłam tę pracę.

Jedynem wyjśc'em dla mnie by* 
toby, aby mój Zbyszek ożenił s'ę ze 
mną, ale przed niedawnym dopiero cza 
sem otrzyma1 posadę, a izUm jest 
nie przygotowany. Powiedz’ał tn!, ze 
choćbym by1 służącą, a przecież uczci 
wą, to bezwzględnie ożeni s»e ze mną

Najsłynniejszy jasnowidz 
WOMOUTH

łaje jasne odpowiedzi w o 
wszelkich zawikłanycii 
kwest jach życiowych.
Daje możność zdobycia 
mdłości pożądanej osoby.
Przepowiad; przeszłość * 
przyszłość, opracowuje 
horoskopy i analizy gr.f- 
fologiczne na podstawie 
daty urodzenia i próbr pisma Zestawia 
szczęśliwe numery losów JN'e zwlekają pisz 
jeszcze dziś, podając dokładny swój adrżs, 
datę urodzenia, stan, mię nazwisko Na 
koszty porta i  kanceUryine’ załącz zł. 1 
ssnczkami poczt. Kraków, La bicz 22 in; 2.

DROBNI OGŁOSZENIA
| WOLNE POSADY |

PO SZU KIW ANA służąca do wszystkiego 
z dobrym gotowaniem. Zgł. „Torpeda'* Kra 
ków pod ^Uczciwa*.

POSZUKUJE się czeladnika szewskiego 
na roboty mieszane j  pasowe. Zgł. tylko 
list. do „Torpedy** Kraków, Florjańska 36 
pod ^Dobry pracownik*.

I  POSAD POSZUKUJĄ j

bo praca n'e hańbi. Ale gdzie szukać 
uczciwej pracy, skoro na każdym kro 
ku, gdzie tylko się ruszę stawiają m* 
obrzydliwe propozycje

Radź w'ęc, Dziadun‘u, co mani ro- 
b'ć, bo bieda zagląda do mojego domu 
i rozpacz mnie ogarnia, gdyż znikąd 
nie mogę otrzymać pracy, aby się 
uczciwie utrzymć.

. „Biedna Nmna".
*  *  *

Panno Ninkol Współczuję Fani ser 
deczn^e. Wyobrażam sofre, ]ak Banią 
musi boleć ustosunkowanie 3!ę męż­
czyzn do Niej.

Ludzie zdgolni są do różnych nie- 
godz*woścb • NJe . umieją czy też ule 
chcą niejednokrotnie wczuć 3'ię w cięż 
kie położenie Pani

Bardo 'ładnie- z Pan1 strony, że Pa 
ni n£e wstydzi się pracować — ho 1 
słusznie: żadna uczciw3 praca ne l i ań  
hi.

Kadzę Pani n7*e upadać nu duchu i 
nie tracić nadz3fiit bowiem n!s wszy­
scy ludzie są źl1 i mam .nadzieję że w 
niedługim czasie otrzyma Pani jakąś 
uczciwą pracę
BroSzę nie rozpaczać, a uzbroić s‘ę w 
cierpliwość 1 czekać. N^chaj pizyś^ie 
ca P ani myśl, że już niedługo Zbyszek 
uwolni Banią c-d wszelkich zmartwieli 
i przykrości.

Dobry Dz^dunio.
„Częstochowianin" — ma list do o- 

dehrania w Admłnjstracj1 Torpedy-

? ^ i Q a ? l < a r a
Nie robić apetytu!

B ył dzień powszedni Bezrobotni 
bracJa Łap^scy siedli na ławce o bek 
wymizerowanego jegomość1*.

Nieznajomy przyjrzał się im uważ­
nie.

Zdaje sJę, że w jednem fachu ro­
bimy? — zapytał.

Oj panowie, panowie —  ciągnął, nJ'e 
czekając na odpowiedź — byl1 czasy, 
ale wyszli. Robiło się, jadło S^.,

Był na obiad barszcz z uszkami, al 
bo talerz aleganckiego kapuśniaicu, po 
tern kotlet w1eprzowy, smaczny, m5ęt 
ki...

Do tego  kai’to fle  gorące, słon iną o 
kraSzone.

Bracia Łapińscy poczęli wiercić 
niespokojnie

“  A  nazajutrz żonka stawzała na. 
stół 1’oSół z makaronem, wentualnię z 
kas2ką. Oczka na wierzchu pływali 
Kpperkiem pachniało...

Do tego  sztuka mięsa roS o ło* ego, 
bapuSta kwaszona...

Braciszków1© g o ili wie łykul1 ś"nię. 
Wreszcie nie wytrzymał jeden i rzekł 
chcąc zmienić tenidr rozmowy:

— lv.*/we słońce d z^ a j! o
— Pogoda nxozego — potw or l» ił 

nieznajomy — ale cóż? Tylko apetyk 
człow^kowi rob1. Zaraz Sobti, pau Wy­
obrażasz czy to polędwiozkę d.ittoną. 
czy też nóżki cielęce z kluskom’, albo 
fl*ki.. Co to za mazykę słychać? Or­
kiestra jaka idzie?

— N ie panie “  jęknęli brac’-  — to 
nasze kiSzk1 tak marsza grają. D lj już 
pan spokój z tern żarciem..

— Jak:Ee dać spokój, o w lele głodne­
mu chlel) na myśli?

I  żeby*: tylko chleh. A le tu i  zsiadłe 
mleko z kartoflami na myśl przycho­
dzi, j ajar na miętko, kiełbasy zwyczaj 
nej dziesięć deka..

tfujedifcnica z boczkiem wędzouem. 
Kiełbaski z k*pus...

— B*£ go- ~  ryknęl1. bracia Łapiń­
scy 1 zaczęli okładać SmakoSza 2 ca­
łych sił1

Sąd grodzk1 skazał  ̂ ich za to na 
dwa dn.Łaresztu z zawieszeniem.

Najtańsza i fiai$kuteczn*e's?a

rekiema w „Torpedzie"
najpopularniejszym dz>enn'ku 

Krakowa.

gumnostN*

MAM biuro, śródmieście, szukam zastęp­
stwa. Zgłoszenia „Torpeda** Kraków Flor- 
jańska 36. ^Poważny*.

CZELADNIK krawiecki, kilkuletnia prak 
tyka w dobrych zakładach, szuka pracy 
Zgł. do ^Torpedy** pod „Solidny*.

SAMODZIELNA krawczyni poszukuje pra­
ny w pracownj krawieckiej, ewentualnie w 
iomach prywatnych Oferty do Adm. pod 
^Przyjezdna**.

N A  GRUZACH IRUNU.
Żałosny widok nieletniego dziecka, siedząoe go na gruzach

w Ir unie.
zbombardowanego domu

i R Ó Ż N E J
SKLEP spożywczy-lub owocarnię kupię. — 
Listy do „Torpedy** pod „Katolik*.

Jedynie przez tanie, Próbne ogłoszenia 
w  „TO RPED ZIE”

kupisz lub sprzedaż korzystnie każdy przedmiot, 
znajdziesz posadę, mieszkanie, towarzyszkę żyda

Za  SO gr. masz ogłoszenie jedynie w „To rp e d zie "
dzienniku krakowskim, 

czytanym przez dziesiątki tysięcy osób.

BEZPŁATNIE
dowietsz się jak racjonalnie pielęgnować 
cerę, oraz jak usunąć zmarszczk , żółte pla­
my, Uporczywe piegi, pryszcze, liszaje, wą 
gry, unormowanie tłustej j suchej cery m 

PORADNI KOSMETYCZNEJ 

■ przy perfumerji „U N IK A T "
Kraków Starów śi na 17.

„TORPEDA"
umieszcza ogłoszenia drobne w rufory 
ce pt.

„T  Ę 8 K H I M Y “
ora® ogłoszenia poszukujących pracy, 
licząc

50 gr. za 10 słów

| TĘSK N IM Y
BOZNAM młodą, przystojną blondynkę. — 
Cel: miłe spędzanie niedziel zimowych. Zgł. 
j,Torpeda** —  Kraków Florjaiiska 36 pot' 
„Temperament*.

A N IE L K A  H. .ma listy 
„Torpedy**.

w Administracji

PRACOWNICA domowa w średnim wieku 
poszukuje męża solidnego rzemieślnika do 
lat 40, bez nałogów. Zgł. do Admin. „Tor- 
pedy'* pod „Uczciwa*.

KUPIEC, właściciel małegp przeds ębjor- 
st-wa, lat . 30 wdowiec z dwojgiem małych 
dzieci -poszukuje żony, któnaby była dobrą 
matką.. dla jego dzieci. Posag d l* powięk­
szenia przedsiębiorstwa wymagany.

Miesięczny abonament „Torpedy" 
z dostawa do domu zł. 1.S0

Redakcja i Administracja: 
Kraków, ul. Floriańska 36.  Teł. 117-36

Telefon nocny (do godz. 23) 163-37

Administracja czynna w godz. 
Redakcja ,

9—13 i 15—19 
12*—13

Drobne ogłoszenia 5 gr. za  Sloton
Drukiem ,  Maktadens „Newsraesjisi Orukarai Wydawniczej" Sc. z • » -  Sobieskiee. 10.- Redaktor odntmiedzialny: Wit. Krajewski


